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J a k  należy rozumieć znaczenie paktu polsko-niemieckiego.
(Ciąg

Ze s tro n y  Polski na  kroki tego rodzaju nie 
trzeb a  było  czekać zby t długo.

W  stosunku do „P ak tu  C zterech" rząd  polski 
z całą  stanow czością  ośw iadczył, że uw aża ten 
pak t za zw rócony  p rzeciw ko  sw ym  interesom , 
o raz  z a  niedopuszczalną próbę narzucenia całej 
Europie d y k ta tu ry  państw  pod fa k te m  podpisa­
nych. S tąd  też  P o lska zastrzeg ła  się jak naijika- 
tegorycziniej, że n igdy  i w  tuczem  nie uzna w aż ­
ności żadnych  postanow ień z tego faktu w y n i­
ka ją cych.

TO' stanow isko Polski w y w o ła ło  duże zak ło ­
potanie w e Francji, k tó ra  prow adziła rozm ow y 
w  spraw ie  ,p a k tu  C zterech", nie tro szcząc  się 
zupełnie o s;wioje zjofcowiązaniai, w ynikające  ze 
stosunku p rzym ierza  i p rzy jaźni z Polską. Nie 
pozostało  to bez w p ły w u  na osta teczne  b rzm ie­
nie „P ak tu " , k tó ry  został w praw dzie  podpisany, 
lecz z ty lu  zastrzeżen iam i i tak  niechętnie, że 
w  rezu ltacie  Niem cy ro zcza ro w ały  się co do ko­
rzyści. jak ie  pak t ten m ógłby im przyn ieść  jesz­
cze przed  jego podpisaniem.

A przedew szystk iem  w, m om encie rozpoczęcia 
dyskusji ma tem at „P ak tu", N iem cy m usiały  so­
bie odpow iedzieć jasno na inne pytan ie : czy  chcą 
w  obecnej sy tuacji w ojny  z P o lską?

Obliczenia p ierw otne niem ieckie sz ły  w  tym  
kierunku, że Po lska  d la  ocalenia pokoju zgodzi­
łab y  się naw et na rew izję sw ych  granic. T ym ­
czasem  zaraiz w  m arcu  roku ubiegłego rząd  pol­
ski postaw ił sp raw ę jasno. N ietylko rew izja  g ra ­
nic, ale najm niejsze n aw et naruszenie  p raw  pol­
skich nie m ogłoby odbyć się w  drodze pokojo­
wej. K ażda p row okacja  w: stosunku do P olsk i - 
to  w ojna.

Do w yjaśn ien ia  Tej sy tuacji posłuży ły  Polsce 
w ypadk i gdańskie. M ów iliśm y o niepokoju, jaki 
panow ał na terenie W olnego M iasta, gdzie z ty ­
godnia na tydzień  oczekiw ano na rzekom ą m oż­
ność pow rotu  do Niemiec.

R ząd polski postanow ił nie czekać na dalsze 
prow okacje i m anifestacje antypolskie ze s trony  
G dańska. W  pierw szych  dniach m arca  b r. zosta ł 

. w y d an y  rozkaz  w kroczenia  drobnego oddziału 
w ojsk  polskich na teren  jednego z przy lądków  
w iślanych , tak  zw. „W este rp la tte" , gdzie Polsce 
przysługuje p raw o  p rzeładow yw an ia  amunicji.

Z arządzenie to w y w o ła ło  n iesłychane w zbu­
rzen ie  zarów no  w  G dańsku, jalk w  Niemczech. 
W idziano w  nim zapow iedź zajęcia sam ego G dań­
ska p rzez w ojska poUlskie, a rów nocześn ie  w y ­
buchu w o jny  polsko-niem ieckiej. W  nastro ju  o- 
grom nego zdenerw ow ania  w ysłano  skarg i do Ge­
new y, uczakując pom ocy od Ligi N arodów .

Dnia 14 m arca  odby ło  się W tej sp raw ie  po­
siedzenie  R ady  Ligi, S tanow isko Polski b y ło  spo-

dalszy).
kojne i stanow cze. P rzedstaw iciele  jej ośw iad­
czyli, że P o lska  natychm iast w ycofa w y słan y  od­
dział z W esterp la tte , o ile w ładze  gdańskie za ­
pew nią pełne poszanow anie p raw  polskich. P o n ie ­
w aż przedstaw iciele  G dańska żądane ośw iadcze­
nie złożyli, w ojsko zostało  w ycofane i sytuoja 
uległa odprężeniu.

To zdecydow ane postaw ienie sp raw y  ze s tro ­
ny  polskiej nie pozostało  bez, w p ły w u  na dalszy 
bieg sp raw y  gdańskiej. Nauczeni dośw iadczeniem  
G dańszczanie zaczęli unikać nadm iernie już d raż­
niących Polskę w ystąp ień , ab y  nie spow odow ać 
now ych kroków  zapobiegaw czych ze s trony  P o l­
ski. Jednakże nie to by ło  głów nym  celem  tej 
zbrojnej m anifestacji ze  s tro n y  Polski. Znaczenie 
je|j by ło  pow ażniejsze, niżby to  w ynikało  ty lko 
z układu sto sunków  polsko-gdańiskieh.

W ysłan ie  w ojska polskiego na W este rp la tte  
by ło  p rzedew szystk iem  w y raźn ą  odpow iedzią na 
w szystk ie  nadzieje niem ieckie, że Polska m oże 
być k iedykolw iek skłonna do jakichkolw iek u- 
stępistw tery to ria lnych . O znaczało  to , że każda  
próba naruszenia już niety lko granic, ale praw  
polskich, to w ojna, p rzyczem  w ojna, k tó ra  m oże 
przy jść  szybciej,, n iżby k tokolw iek się tego  spo­
dziew ał. W  tej sytuacji, w obec jasnego posta­
w ienia sp raw y  p rzez Polskę, N iem cy hitlerow skie 
s tan ę ły  w obec konieczności zajęcia ze sw ej s tro ­
ny rów nie jasnego stanow iska i dania w yraźnej 
odpowiedzi, czy ży czą  sobie w ojny i czy  są do 
niej istotnie p rzygotow ane.

I okazało się, że ostrzeżenie to p rzez Niemcy 
hitlerow skie zostało  całkow icie zrozum iane i do­
cenione.

Pod w p ły w em  tego ostrzeżenia  kanclerz  H itler 
o raz  czołow i jego tow arzy sze  party jn i dokonali 
rew izji odziedziczonego po poprzednich rządach 
niem ieckich stanow iska. G łów nym  wnioskiem , 
k tó ry  m usiał się im narzucić, by ło  stw ierdzenie , 
że cała  polityka niem iecka popełniała od szeregu 
la t b łąd  ogrom ny, uw ażając granicę polsko-nie­
m iecką za  najła tw iejszą do ataku. A w ów czas 
nie zaw ahali się oni przed rap tow ną i całkow itą  
zm ianą stanow iska. Zdając sobie sp raw ę, że  dal­
sze atak i na Polskę są nietylko darem ne, lecz 
m o g ą ' postaw ić N iem cy w  ogrom nie trudnej sy ­
tuacji, postanow ili szukać porozum ienia z Polską, 
zaś w szelkie w ysiłk i niem ieckie sk ierow ać p rze­
dew szystk iem  w  stronę  Austriji, czyli p o s ta w ić 1 za 
cel obecnej polityki zagranicznej Niemiec p rzy łą ­
czenie daw nych k ra jów  austrjackich, czyli doko­
n a n ie '! . zw . „Anschluissu". W  zw iązku z  tem  roz­
poczęły  się rozm ow y dyplom atyczne, k tó re  w  re ­
zultacie doprow adziły  do zaw arc ia  w  dniu 26-go 
styczn ia  b r. om aw ianego p a k tu .1

R ozpatrzen iem  isto tnego znaczenia tego  paktu

zajm iem y się szczegółow iej. T utaj p ragn iem y ty l­
ko raz, jeszcze podkreślić z ' całym  naciskiem , że 
g łów nym  czynnikiem  pokojow ego obecnego ukła­
du stosunków  polsko-niem ieckich b y ło  nie co in­
nego, jak ty lko zdecydow ane stanow isko  Polsk i, 
gotow ej \ do zbrojnej obrony sw ych  p raw  i sw ych 
granic. Tem u zdecydow anem u stanow isku  za­
w dzięczam y, że tak długo p rzy g o to w y w an e  atak i 
niem ieckie, tak  szybko  spaliły  n a  panew ce, i Raz 
jeszcze w  danym  w ypadku  okazała  się słuszność 
zasady , że  gw aranc ją  isto tnego ‘ bezpieczeństw a 
m oże b y ć  tylko oparcie o w łasne  siły  i o w łasną  
zdolność obronną. 1

III. Istotne znaczenie paktu?

Podpisanie przez, Polskę i Niemcy! paktu  % dnia 
26 stycznie  br. zosta ło  p rzez p rasę  obu za in te re ­
sow anych narodów , jak 1 rów nież  p rz e z  p rasę  in­
nych państw  E uropy, uznane zgodnie za  jedno 
z najw ażniejszych  w y d arzeń  w  historji E uropy 
powojennej.

Na ozem polega isto tne znaczenie tego  pak tu?  
Jaklle przyr.Cjsi on zjmiany wi do tychczasow ym  
układzie stosunków  europejskich?

Zm iany te są bardzo istotne. Nie d o tyczą  one 
oczyw iście zm iany stosunku (Polski do Niemiec. 
Od p ierw szych  m iesięcy odzyskania  p rzez Polskę 
niepodległości, s tosunek  nasz, do jej zachodniego 
sąsiada staw ian y  by ł p rzez w szy stk ie  czynniki 
państw ow e i społeczne Polsk i w  ten sam  spo­
sób, w  jak i zosta ł on określony  w, tekście paktu , 
to je s t jako chęć pokojow ego, sąsiedzkiego  w spó ł­
życia. Diziało się to pomimo niew ątpliw ego 
pokrzyw dzen ia  Polsk i p rzez T ra k ta t W ersalsk i, 
k tó ry  pozostaw ił po,za naszą g ran icą  zachodnią 
rdzennie polskie pow ia ty  Ś ląska, P ogranicza 
i M azur. |

Inaczej by ło  ze  s tro n y  Niemiec. Tutaj niechęć 
pokojowego, w spó łżyc ia  z 'Polską m anifestow ana 
by ła  n iezm iernie silnie. S tąd  też tu taj zm iana s to ­
sunku do Polski m usiała być  daleko idąca. To też 
ty lko przysłow iow ej karności spo łeczeństw a nie­
mieckiego, p rzy p isać  należy , że tak  w zględnie ła ­
tw o  p rzy ję to  tam  w iadom ość o now ej liniji poli­
tycznej, w ybrane j p rzez rz ą d ' kanclerza H itlera. 
O czyw iście pow ażną rolę odegrał tu  fakt, że spo- 
łeczieństwlp nilem, w iedziało, że rz ą d  h itlerow ski 
odstępuje w  danym  m om encie od sw oich p lanów  
rew izjonistycznych  na pograniczu polsko-niem ie­
ckim, bya tem  łatw iej i energiczniej sk ierow ać się 
przeciw ko Austrii.

N ajpow ażniejsze jednak 1 znaczenie posiada 
podpisana p rzez  Polskę urnow a z punktu w idze­
nia naszych  sto sunków  i in te resów  ‘ m iędzynaro­
dow ych. M ów iliśm y na w stęp ie  o państw ach  daw ­
nej koalicji, w  szczególności1 o Francji, jako o 
tych •czynnikach politycznych E uropy, k tó re  
szczerze za in teresow ane b y ły  W niedopuszczeniu 
do w zro stu  potęgi niem ieckiej kosztem  Polski.



K R O N I K A .
Z Pow. K om itetu P. W . i W. F.

W  lipcu br. pow ołał P an  W o jew o d a now y 
K om itet W ychow ania Fizycznego i P rzysposo ­
bienia W ojskow ego, w sk ład  którego w chodzą 
z D ębicy następu jący  członkow ie: prof. S taroń, 
dyr. K em m er, dr. M ikołajków , prof. Szczerba, 
por. Środulski, prof. M ałków na, m gr. Niem iec, 
insp. S ekunda i pow . K om edan t Z w . S. P o zo ­
stali członkow ie kom itetu  są zam iejscow i.

W  dniu  22 sierpn ia br. odbyło się pod  
p rzew odnictw em  P an a  S tarosty  Siła-N ow ickiego 
pierw sze posiedzen ie K om itetu  przy obecności 
20 członków , na  k tó rem  załatw iono m iędzy 
innem i następu jące  sp raw y : u tw orzono sekcje :
l) adm inistracyjno-gospodarczą, 2) w ychow ania 
społecznego  i p ropagandy , 3) w ychow ania fizy­
cznego i p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego.

W  sk ład  sekcji p ierw szej w chodzą Pp.: 
Insp. S ekunda, prof. S taroń, dyr. K em m er, 
m gr N iem iec; w drugiej: Dr. Buszko, insp . A d a m ­
ski, ks. Rogóż, dyr. Bocheński, por. Ś rodulski 
oraz p rezes Pow  Z arz. Z w . S.; trzeciej: Prof. 
S zczerba, dr. M ikołajków , dyr. K em m er, prof. 
M ałków na, dr. Kłus, dyr. inż. M iskiewicz, oraz 
K o m en d an t Pow . Z w iązk u  Strzeleckiego.

T erm in y  Ś w ięta Pow . P. W . naznaczono 
w następu jących  dn iach : 2 w rześn ia w R o p czy ­
cach, 9 w rześnia w  Sędziszow ie, 16 w rześnia 
w  Pilźnie, 23 w rześn ia w Dębicy.

Z  pow odu  k lęsk i pow odzi w pow iecie zre­
duk o w an o  budżet z prelim inow anych 13.000 zł. 
n a  10.000 zł.

S tanow isko Pow . K om endan ta  Z w iązku  
S trzeleckiego  zostan ie obsadzone z dn iem  !-go 
w rześnia przez oficera zaw odow ego.

P osiedzen ie Rady Miejskiej.
O sta tn ie  posiedzenie  R ady  M iejskiej w dniu 

20-go sierpn ia b. r. odbyło  się nadspodziew an ie  
w brew  p rzew idyw aniom  w pow ażnym  nastro ju  
i w ykazało  że, jeżeli odsunie się m om enty  
osobiste , m ożna zaw sze na  gruncie realnym  
dojść do  porozum ienia. P oprzedn ie  bow iem  p o ­
siedzen ia n ie były  nacechow ane d obrą  w olą 
i troską o in teres m iasta, lecz osobistą zaw iścią 
i chęcią szkodzenia urzędującem u w iceburm i­
strzow i. D latego  w szelkie najbardziej naw et p o ­
żąd an e  i n iecierp iące zw łoki poczynan ia w ice­
burm istrza i Z a rząd u  M iejskiego natrafiały  na 
n ieprzezw yciężone trudności i p rzeszkody  ze 
strony paru  jednostek , k tóre po naradach  i kon- 
w entyklach, bądź to  u p. O ., bądź to  na  ple- 
banji, w ystępow ały  zaw sze ze szczególną złośli­
w ością, aby  tylko nie dopuścić do zała tw ien ia 
sp raw  z tego tylko pow odu, że inicjatyw a w y­
chodziła  ze strony Z arząd u  M iejskiego pod 
k ierunkiem  w iceburm istrza.

Na ostatn iem  posiedzeniu  R ad y  poruszone 
zostały  sp raw y  tak  w ielkiej wagi dla m iasta, że 
naw et ci, o k tórych  wyżej m ow a, zrozum ieli że, 
w  tym  w y padku  postępow an ie  ich jak  poprzednio  
zdyskredy tow ałyby  ich naw et w oczach paru  
zw olenników , jacy im jeszcze pozostali. W  w y ­
niku posiedzen ia  R ad a  M iejska uchw aliła s ta tu t 
szarw arku , k tóry  m a przynieść w op łatach  go tó ­
w kow ych oraz w robociźnie pieszej i sprzężajnej 
ogólną kw otę  3785 zł., co um ożliw i p o p raw ę n a j­
bardziej uszkodzonych dróg i m ostów  oraz p o ­
zwoli p rzekazać  pew n e kw oty  budżetow e na 
budow ę m ostu.

U chw alono dalej partycypow ać w budow ie 
m ostu  kw otą  4000 zł., gdyż w ładze, godząc się 
na  budow ę, zastrzegły  się, aby  m iasto, choć tą 
m in im alną kw otą przyczyniło  się do budow y.

Załatwiono też trzecią najważniejszą sprawę, 
dostarczenie lokalów na pom ieszczenie władz 
pow iatowych.

Na tem posiedzeniu stara Rada zakończyła  
swój niezbyt chlubny żywot, mając jednak to 
szczęście, że przynajmniej przy jego końcu  
przypadło jej w  udziele dokonania chociaż s ło ­
wam i w ielkiego dzieła, którego w prowadzenie 
w  czyn pozostaw iam y nowej Radzie z życze­
niem  .bzczęść B oże‘\  starą zaś żegnam y sta- 
rorzymskiem „va le“.

Sprawa przeniesienia Starostw a z R opczyc  
do D ębicy.

Dnia 20 sierpnia br. bawił w Ropczycach p. 
W ojew oda K waśniewski, który przyjął delegacje  
z Dębicy i Pilzna oraz okolicznych gmin. Imie­
niem delegacji przedstawił p. W ojew odzie spra­
w ę przeniesienia Starostwa z R opczyc do D ę­
bicy wiceburmistrz prof. Staroń. P. W ojew oda

i p. S ta rosta  uznali słuszność argum entów , jak ie  
w ysunięto , a k tó re p rzem aw iają  bezw arunkow o 
za przeniesien iem  S tarostw a do Dębicy.

W  odpow iedzi P an  W o jew o d a zaznaczył, że 
p rzed  chw ilą przyjął delegację z R opczyc, k tó ra 
prosiła  go o pozostaw ien ie S tarostw a w R o p ­
czycach jeszcze przez jakiś czas ze w zględu na 
zniszczenie m iasta przez p o w ó d ź ; zarazem  p o ­
lecił p. S taroście przed łożyć w ykaz budynków , 
w  k tórych m ają znaleść pom ieszczenie b iura 
w ładz pow iatow ych  w Dębicy, poczem  skieruje 
sp raw ę celem  ostatecznego  za ła tw ien ia  do M i­
n isterstw a.

D ębica posiada odpow iedn ie  budynki, w  k tó ­
rych m ogą pom ieścić się biura w ładz p ow ia to ­
w ych i tak  jako  budy n ek  reprezen tacy jny  S ta ­
rostw a służyć m oże narazie  budy n ek  M agistratu 
k tóry  zczasem  będzie m ożna rozbudow ać z ła ­
tw ością. Na pom ieszczenie biur W ydziału  P o ­
w iatow ego w ystarczy budynek  o 10 do 12 obi- 
kacjach, k tórego  w yszukanie w D ębicy nie natrafi 
na  żadne trudności. U rząd S karbow y i K asa 
Skarbow a podejm ują się w ynaleść sobie sam e 
odpow iedn ie pom ieszczenie. R ów nież Pow. Kom. 
Pol. Państw ow ej m a już na pom ieszczenie sw ych 
biur u patrzony  lokal.

Jeżeli w ięc chodzi o lokal na  pom ieszczenie 
biur, to sp raw a ta  jest zupełn ie rozw iązana. 
R ów nież i kw estja m ieszkań  dla u rzędników  
p rzedstaw ia  się w D ębicy korzystniej aniżeli 
w  R opczycach, tak  ze w zględu n a  w ielką ilość 
w olnych m ieszkań, jak  i zdrow otność okolicy 
w  porów naniu  z n iezdrow ym  i m alarycznym  
terenem  R opczyc, nie m ów iąc już o takich u- 
dogodnien iach  jak  szkoły państw ow e, kolej na 
m iejscu, św iatło  elek tryczne i t. d. T o  też w szyscy 
urzędnicy w ładz pow iatow ych w itają z n iekła- 
m anem  zadow oleniem  m yśl przen iesien ia  S ta ­
rostw a do Dębicy.

Dziwi nas tylko n o ta tk a  z R opczyc zam ie­
szczona w ,,Ilustrow anym  K urjerze C odziennym " 
z dn ia 25 sierpnia br., jakoby pom ysł p rzen ie­
sienia S ta rostw a do D ębicy był niefortunnym . 
K ażdy bow iem  przyznać musi, że D ębica p o ­
siada w szelkie w arunki, aby być siedzibą p o ­
w iatu, a tw ierdzenie, że nie potrafi dać tak ich  
budynków  na pom ieszczenie w ładz pow iatow ych 
jak  R opczyce, jest w prost śm ieszne i zrodzić 
się m ogło tylko w głow ie kogoś zacofanego, 
k tóry  poza  Psią W ólką i R opczycam i nic w ię­
cej nie w idział.

W ręcz zaś kłam liw e jest tw ierdzenie, jakoby 
delegacja  D ębicy „usłyszała  rzeczow ą odpow iedź 
żeby najp ierw  przygo tow ała gm achy po trzebne 
na u rzędy  i zagw aran tow ała  tak ie  św iadczenia, 
jak ie  od lat 30 dają  R opczyce".

O  żadnych bow iem  św iadczeniach  nie było 
m ow y, a na te  d robne św iadczenia, jak ie  dają  
R opczyce, tem bardziej będzie  stać przeszło
10.000 m iasto, jakiem  jest D ębica.

Budow a now ego mostu na W isłoce.
Dzięki staran iom  i m rów czym  zabiegom  p. 

w iceburm istrza prof. S taron ia i K om itetu B udo­
w y M ostu sp raw a budow y now ego m ostu  na 
W isłoce została  zadecydow ana.

N ow y m ost będzie w ybudow any  w m iejscu, 
gdzie p rzed  w ojną m iał stanąć  m ost żelbetow y. 
D ługość m ostu  w ynosić m a 168 m. P rzy b u d o ­
w ie w ykorzystane być m ają nasypy , zbudow a­
n e  przed  w ojną dla m ostu  żelbetow ego. D zięki 
p ierw szorzędnem u m aterjałow i, jakiego m ają 
dostarczyć lasy  państw ow e, m ost ten, cho­
ciaż d rew niany , będzie n iezw ykle trw ały  i zd o l­
ny  oprzeć się n aw et bardzo  silnem u naporow i 
w ody.

B udow a przychodzi do sku tku  dzięki subw en­
cji R ządu  tak  w  gotów ce, jak i w m aterja łach , 
w ydatne j pom ocy W ydzia łu  P ow iatow ego  oraz 
m iasta  Dębicy, k tóre na ostatn iem  posiedzeniu  
R ady  M iejskiej uchw aliło na ten  cel 4000 zł.

R oboty  w stępne koło budow y m ostu zostały  
już rozpoczęte , w ybudow ano  już rów nież sieć 
e lek tryczną d la dostarczenia  św iatła  w porze 
nocnej, gdyż p raca  będzie trw ała  bez p rzerw y 
n a  3 zm iany, tak, że pro jek tu je  się ukończenie 
budow y za trzy  m iesiące, aby jeszcze p rzed  zi­
m ą oddać m ost do użytku.

N arazie w ybudow ano  staran iem  Z arząd u  
M iejskiego prom , połączony z brzegam i k ładką, 
um ożliw iając przez to n iety lko  kom unikację 
pieszą, a le  i przejazd  furm ankam i.

Nie jedzmy owoców, nie obmytych 
poprzednio w  czystej wodzie!

D alsza akcja na rzecz pow odzian.
W  dniu 19 sierpnia b. r. urządziło  T o w . Gim n. 

Sokół zabaw ę ogrodow ą, z której czysty  zysk 
w kw ocie 52 zł. 50 gr. p rzekazano  n a  rzecz: 
Kolonji d la dzieci pow odzian  w Dębicy.

Pan W ojewoda w D ębicy.
P an  W ojew oda dr. K w aśniew ski w p rze­

jaździe przez D ębicę odw iedził K olonję dla dzieci 
pow odzian, w której pom ieszczono około 70 
dzieci pow odzian. Poniew aż K olonja — jak  n a  
tu tejsze stosunki — jest u rządzona w zorow o, w y­
raził Pan W ojew oda K om itetow i sw oje uznanie.

W ybór burmistrza, w iceburm istrza i ław n ik ów
w  D ębicy.

Na zarządzen ie S tarostw a odbył się w dniu  
27 sierpnia b. r. w ybór burm istrza, w icebur­
m istrza i trzech ław ników . B urm istrzem  został 
w ybrany  obecny w iceburm istrz prof. S taroń  
M ichał, w iceburm istrzem  p. R óżak  S tanisław , 
ław nikam i pp. K iam ut Kazim ierz, R ych ter Jan 
i G riinspan  Szym on.

O G Ł O S Z E N I E
Z arząd  m iejski podaje  do ogólnej w iado­

m ości, że po m yśli art 21 p raw a budow lanego 
G m ina m iasta  D ębicy przystąp iła  z dn iem  1-go 
sierpn ia  1934 r. do o p racow an ia  p lanu  reg u la­
cyjnego m iasta.

Potrzebnych inform acji w spraw ie  dzia łek  
budow lanych  udziela p rzeprow adzający  regu la­
cję m iasta inż. T E O F IL  BAUM AN, urzędujący  
w dom u T ob jasza  Z u ck e ra  przy ul. M ickiew i­
cza, w e w torki i środy  od godziny 8 —10.

P lany  sy tuacyjne w ydzielonych działek  bu d o ­
w lanych m uszą być zatw ierdzone przez Z a rząd  
m iejski w D ębicy po uprzedn iem  porozum iniu  
się z inż. B aum anem .

Zapisujcie się na członków  L. O. P. P.
Z głoszen ia do O byw atelsk iego  K oła Ligi 

O brony  Pow ietrznej i Przeciw -gazow ej w D ę ­
bicy przyjm uje prezes mgr. S tanisław  N iem iec 
lub sek retarz  prof Kita.

W ycofanie z obiegu m onet p ięciozło tow ych
d użego  fo rm atu .

S rebrne m onety  pięciozłotow e dużego form a- 
m atu  p o zo stan ą  w obiegu jako  środek  p łatn iczy  
do dn ia  30 w rześnia 1934 r. Po upływ ie tego  
term inu m ożna je będzie w ym ieniać tylko w B an­
ku Polskim .

N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie  
Zw iązku R ezew istów .

D nia 24 czerw ca br. odbyło się N adzw yczajne 
W alne Z g ro m ad zen ie  Z w iązku  R ezerw istów  
w D ębicy. P rzew odniczył zam ianow any  p rezesem  
przez O kręg  V . re jen t Dr P aw łow ski. SkreśliŁ 
on pokró tce cele i zadan ia  Z w iązku  R ezerw istów  
w ogóle a w D ębicy w szczególności, gdzie Z w ią ­
zek  ten w inien za jąć  pierw sze m iejsce w śród  
organizacyj p ro rządow ych  i p aństw ow o tw ó r­
czych; m usi jed n ak  up łynąć sporo  czasu, zan im  
napraw i się zło, jak ie  w yrządził poprzedn i Z a ­
rząd  przez ignorow anie zadań  Z w iązk u  i n ie ­
róbstw o.

S podziew am y się jednak , że m im o tej 
fatalnej spuścizny po poprzedn im  Z arząd z ie  
energja, znajom ość celów  Z w iązku  i dobra  w ola  
Dr. Paw łow skiego  zarów na rysy pow stałe  w  ca­
łości organizującego się T o w arzystw a i da  już 
w krótce najlepsze wyniki.

S praw ozdan ie skarbn ika p. Kamińskiego- 
przy ję to  do w iadom ości, poczem  prof. W iśn ie­
wski postaw ił im ieniem  Kom isji rew izyjnej w nio­
sek  o udzielen ie absolutorum  skarbnikow i, co  
uchw alono.

N ajw iększa w kraju pakow nia 
herbaty  i palarnia kaw y

„E.W. I.G.“ Sp.Akc.
W arszawa, Leszno 10.

poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HERBATY i KAWY
przodujące w  aromacie i wydajności.


